
Przeglądu E m b ra c e  n • --o

W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym P- t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło11. Przed
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia
rus Polski44 zapisany jest w  cenniku pocztowym na stro
nie 359, nr’ 99. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S l |  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
Bki nic się nie płaci. Listy do Redakeyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr.  i, Boehum, czwartek, 4 stycznia 1894. Bok 4.
W ydaw ca i Redaktor główny: Jan  Brejski w Bochum. — Redaktor odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. 

Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Czas najwyższy
zapisać „W iarusa Polskiego14 z „Posłańcem44 i 
„Zwierciadłem44 na I. kwartał r. 1894. Płaci 
się za wszystkie te trzy pisma razem u ajen
tów, na poczcie i u listowych viejskich 1 mk. 
50 fen. kwartalnie a z odnoszeniem do domu 
25 fen. więcej

Kto się spóźni z zapisaniem a pragnie 
otrzymać wydane już numery niech albo "na  
poczcie dopłaci 10 ten. albo nadeszle je nam 
wraz z swym adresem a otrzyma wszystko.

Nowi abonenci, którzy się zgłoszą otrzy- 
mają bezpłatnie początek powieści pod ty t . : 
„Wilcze gniazdo44 i Kalendarz ściennny na 
rok 1894.

Ze względu na ciągłe napływające zamó
wienia rozpoczniemy druk nowej powieści i 
dłuższych artykułów dopiero w przyszłym 
tygodniu.

Polacy na obczyźnie.
S ocj  a l i ś c i  w  Sff iso n ii

swobodniej się obracają, niż w Vestfalii, gdzie im 
roboty uniemożliwia ks.dr.Li: i gazeta katolicko- 
polsk- Dziwna rzecz, że i ’ Saksonii tam naj
lepiej iiu się wiedzie, gdzie „Orędownik“Yiajwię- 
cej irii. zwolenników. Przypominamy sobie je 
szcze. jak to na zjeździe w Stassfurcie niektórzy, 
przybyli od Bitterfeldu Polacy powtarzali wy
wody .Orędownika-4 przeciw żądaniu stałego 
duszp esterstwa polskiego dla Saksonii. Czyżby 
to by . przypadek, że w ła ś n i . w Bitterfeldzie 
znałeś li socyalni demokraci giunt tak podatny 
pod swój zasiew, że mógł się tam odbyć prze
ważnie polski wiec socjalno-demokratyczny? 
Bądź co bądź wiec ten dowodzi, że socyalni 
demoLraci zakorzeniwszy się na gruncie ber
lińskim, na dobre zabierają się do zdobycia 
poster inków polskich w Saksonii. Czoło sta
wić im może ze skutkiem go liwy a odważny 
i wymowny ksiądz, nie tjdko biegle władający 
polskim jęzjkiem, lecz także z ludu polskiego 
pochoo <ący. Zanosimy więc tam. gdzie należy, 
usilną prośbę o ustanowienie w  Saksonii jak 
najprędzej polskiego kapłana, bY inaczej dzie
siątki tysięcy ludu katolickiego i polskiego nie 
tylko zmarnieją na duszy, lecz sraną się w do
datku zgorszeniem dla swoich i obcych. Nie 
brak mk-yonarzy dla Kafrów i Hotentotów, 
dla czegoźby się nie mieli znaleść dla opuszczo
nych Polaków w Saksonii, któr:?y wiedzą, jak 
żądać chleba lub kiełbasy7, którzy nawet mogą 
na chyb;.ł-trafił bić brawo niemieckim mów
kom okolicznościowym i śmiać .się. gdy mówca 
sam się śmieje, ale z niemieckiego kazania nie 
wiele lub nic nie rozumieją, a tem  mniej do
brze po niemiecku wyspowiad się zdolni. 
Kto twierdzi przeciwnie, działa ; trdzo lekko
myślnie i złą sprawie zbawi' da oddaje przy
sługę.

W iec k a to Iie k o -p o Ia M
dla Polaków z Saksonii odbędzie się dn. 4. lu
tego br. w Magdeburgu. Na poraąu .u dzien
nym obok innych ważnych spraw będzie pe- 
tjmya do władz duchownych o stałego dusz
pasterza polskiego. Nie wątpimy, że Rodacy

j tłumnie pospieszą na wiec, aby dowieść, iż 
polskiego kapłana otrzymać pragną i że on dla 
nich jest potrzebny. Im więcej Polaków na 
wiec przybędzie, tym oczywistszą okaże się 
ta potrzeba. Zaznaczamy, że koszta utrzyma
nia polskiego kapłana nie mogą spaść wyłą
cznie na barki niezamożnych Polaków, lecz 
da na to z pewnością także właściwy fundusz 
kościelny, a nie odmówią pomocy i Najprzew. 
księża Biskupi w ziemiach polskich oraz To
warzystwa św. Wojciecha i Bonifacego, Bra
ctwo św. Izydora itp. Pukać tylko trzeba, 
a s k u te k  b jrć m usi.

Podobny wiec odbędzie się zapewne nie
bawem także w Hanowerskiem.

Więcej w sprawie wieca napiszemy w nu
merach następnych.

„O m laclm a“
jest to tajny spisek w Czechach, który wydaje 
od czasu do czasu podburzające edezwy, ma
nifesty i listy z pogróżkami. Kto do tego spi
sku należy, kto nim rządzi, gdzie jego siedzi
ba, nikt nie wie, bo pod odezwami nigdy nie 
są podpisywane nazwiska. W  ostatnim czasie 
ezescy czeladnicy posunęli się już do mordóWT 
Coś w guście czeskiej „omladiny44 pojawiło się 
także w Westfalii, bo potępiony przez polskie
go arcybiskupa i przez duchowieństwo wielko
polskie „Orędownik44 i pokrewne pisma ogła
szają bezimienne odezwy jakiegoś „polskiego44 
komitetu westfalskiego. Odmawiamy przede- 
wszystkiem członkom tajnych spisków prawa 
do przemawiania imieniem Polaków westfal
skich, którzy z nimi nic wspólnego nie mają 
i mieć nie chcą. Rodaków zaś ostrzegamy 
przed wszelkiemi tajnemi robotami i radzimy 
stronić od wszelkich związków i komitetów 
nie zameldowanych na policyi, bo za udział 
w nich można się łatwo dostać pod klucz.

P o p is  p o lsk ic h  d z iee i w  B e r lin ie .
W  pierwsze święto Bożego Narodzenia 

zdawały tutejsze polskie dzieci wobec zgroma
dzonych rodziców i przyjaciół dobrej sprawy 
egzamin z nauki polskiego języka, jaką w ciągu 
roku pobierały. Okazało się, że zabiegi ko- 
misyi szkolnej, tudzież ofiary ęieniężne, które 
rodacy berlińscy na rzecz polskiej nauki po
noszą, uwieńcza pomyślny skutek. Dzieci czy
tały w ogólności znośnie, niektóre nawet do
brze i bardzo dobrze; odpowiedzi ustne, czy 
to na temat przeczytanego ustępu, czy z ka
techizmu, wrypadały tak pod względem formy, 
jak odnośnie do treści zadowalniająco. To 
samo powiedzieć można o deklamacyi i śpiewie.

Po egzaminie odbył się teatrzyk dziecięcy, 
w którym malce role swe znakomicie odegrać 
umieli. Pilniejsze uczennice i celniejsi ucznio
wie obdarzeni zostali książkami, zakupionemi 
kosztem komisyi. Nadto obdarzoną została 
dziatwa piernikami, owocem i orzechami, któ
rych wilijna chojenka i kilka stołów suto do^ 
starczały. Publiczność zebrała się na popis 
licznie, co z uznaniem zaznaczyć należy. Brar 
kło atoli tych, którzy do wyższych i pół wyż
szych sfer się zaliczają, aliści jestto poniekąd 
chroniczną nieomal chorobą tutejszą.

Pan  rzecznik Stachowski, którego na pre- i 
zesa komisyi szkólnej latem r. z. powołano, 
złożył urząd przed kilku tygodniami i wycofał 
się z komisyi. Obecnie jest przewodniczącym 
p. Głowacki.

Z  żj^cia P o lo n ii w A m eryce.
P h i l a d e l p h i a ,  P a .  Polacy w Phila- 

delphii obchodzili smutną rocznicę powstania 
listopadowego bardzo uroczyście. Każda pa
rafia obchodziła ją  osobnie z swymi kapła
nami na czele. Z bólem serca obowiązek 
dziennikarski zaznaczyć nam tu każe, że Po
lacy w t. zw. parafii niezależnej zamiast ob
chodu, urządzili sobie hałaśliwy bal. Ludzie 
ci przez odłączenie się od Kościoła katolickie
go udowodnili, że są lichymi katolikami, a przez 
tańce wyprawione w dniu 29. listopada dali 
dowód, że i Polakami dobrymi nie są. — 
Szkoła polska w parafii św. Wawrzyńca po
większona została o jednę klasę. — Założone 
przez Wiel. ks. Małuseckb go tow. św7. Wirs 
centego rozwija się jak najlepiej i już dużo 
łez otarło biedakom.

B u f f a l o  N. Y. 10. grudnia. Bieda po
między ludnością polską w wschodnim Buffalo 
jest wielka. Wielu jest takich, którzy już od 
kilku miesięcy nie mają pracy a widoki na po - 
lepszenie się obecnych czasów są liche. Brak 
im najkonieczniejszych potrzeb do życia. Jak  
powszechnie utrzymują, jest tu najmniej 5000, 

ludżij"którzy się znajdują w najvvlękizej nędzy. 
M i l w a u k e e ,  Wi s .  Do bezpłatnej ja

dalni urządzonej przez niewiasty polskie nale
żące do zakanu św. Franciszka, zgłasza się co- 
dzień blisko 500 osób. Druga taka kuchnia 
ma być urządzona w Bay View. Gazety an\^ 
gielskie z uznaniem piszą o ofiarności Polak \  
ków. — Zorganizowało się u nas tow. sokol-^  ’1 
skie. Odrazu przystąpiło 135 członków. P re 
zesem Sokoła p. T. Knasiński.

C oraz  sm u tu ie jsze
dochodzą nas wiadomości o położeniu w y 
chodźców  w Stanach Zjednoczonych północnej 
Ameryki. Listy ptłne narzekań na biedę, nę
dzę, ogólny brak pracy, drogość i niezliczone 
zbrodnie, do których nędza popycha słabsze 
i zepsute dusze.

W  Chicago jest blizko sto twsięcy robo
tników bez prace i chleba. W  Milwaukee ii 
czą ich na dwadzieścia tysięcy. Podobny stan 
we wszystkich większych fabrycznych miastach 
północnej Ameryki. Tysiące Polaków cierpią 
nędzę w kraju, w którym obiecywali sobie 
same rozkosze.

Uznano, że pomoc jest im potrzebna. W  
Milwaukee urządził ks. J .  Gulski, proboszcz 
parafii św. Jacka, wraz z trzecim zakonem św. 
Franciszka wielką kuchnią dla biednych, a za
konnice de Notre Dame zajmują się rozdziela
niem porcyi strawy dla głodnych. Setki ludzi 
zaspokaja tam swój głód. W sobotę 13. gru
dnia rozdał ks. Gulski 600 obiadów i kolacyi 
biednym. Nie mniej Ojcowie Zmartwych
wstańcy przychodzą, o ile^jch stać. w pomoc 
biednym w Chicago. Ale wszystko to nie w y- 
atarcza. Już biedni wyciągają ręce w stronę 
Europy, prosząc, żeby iin nadsyłano wsparcia 
na utrzymanie dzieci.

Przegląd polityczny.
Sejm  p ru s k i

zwołany został przez króla na dzień 16 bm.
N ienaw iść  zaślepi.'*

widocznie polakożercze pisma niemieckie. Dla 
tego i masoński „Gesellige44 w Grudziądzu z

r



W I A R U S  P O L S K I

tego ,  iż ty lko  p rz y  p o m o c y  P o la k ó w  p rz e c h o 
d z ą  w  par lam enc ie  różne  w aż n e  p ro je k ty  r z ą 
d o w e  nie w y su w a  w niosku , iż w  za m ia n  rząd  
po w in ie n  zan ie ch a ć  w alk i  z P o la k a m i  ty lko  
b ije  n a  trw ogę ,  że w śród  ludu po lsk iego  coraz  
w ięcej  budzi się  n iechęć  do n iem czyzny .  N o, 
no  pan ie  „G e sse l ig e rze " ,  p iszesz ,  j a k  w iesz  i 
um iesz  a że tw o ja  m a so ń sk a  g ło w a  b a rd z o  
z a k u ta ,  to nie wiesz, iż P o lac y  są  d o b ry m i 
k a to l ik a m i  a ja k o  ka to l ic y  nie m ogą  do  n ikogo  
ży w ić  n ienaw iśc i  i n a w e t  gese l l ige row sk ich  
p ism ak ó w  kocha ją ,  ja k o  bliźnich, choc iaż  b r z y 
d z ą  się ich s z k a r a d n ą  ro b o tą .  Je że l i  zaś m i
ło ść  d la  N iem có w  nie j e s t  w śród  P o la k ó w  zb y t  
w ie lka ,  to ć  to p r z e d e w sz y s tk ie m  w ina  „ G e se l -  
l ig e ra "  i z u c h w a ły c h  je g o  w y c h o w a ń c ó w ,  k tó 
rz y  n a  k a ż d y m  k ro k u  lud po lsk i k rz y w d z ą  i 
ob raża ją .

Ojciec św.
o trz y m a w sz y  d o k ła d n e  w iadom ośc i  o g w a ł ta c h ,  
ja k ich  M oska le  d o p u sz c z a ją  się n a  k a to l ik a ch  
w  P o lsce  w y s to s o w a ł  do c a r a  s ta n o w c z e  
p ism o ż ą d a ją c  ab y  zan iechano  p rze ś lad o w a ń .  
D z ia ła c z e  m osk iew scy  g ło sz ą  te ra z  w g az e tac h ,  
że w iadom ośc i  o owyc.li g w a ł t a c h  by ły  z m y 
ś lo n e  a ca r  p rzez  sw ego  p o s ła  t a k ą  sa m ą o d 
p o w ie d ź  p rz e s ła ł  P ap ie żo w i.  A le  L e o n  X I I I .  
z n a  się n a  sz tu cz k ac h  M oska li  i n ie d a  się 
w y w ie ść  w  pole. Je że l i  M oska le  dale j  b ęd ą  
p rz e ś la d o w a l i  k a to l ików , z a m ie rz a  O jciec  św. 
z a p r o te s to w a ć  p rze c iw  tem u  publicznie.

Z Opawy donoszą:
N a  posiedzen iu  se jm u sz lązk iego  żądal i  pp. 
H r u b y  i M ichejda  spe łn ien ia  n a ro d o w y c h  ż y 
czeń ludnośc i  polskiej n a  Sfclązku i prosili  n a 
cze lnego  p rezesa  kraju ,  ażepy  te  życ ze n ia  p o -  
d e ł  w iad o m o śc i  r zą d u ,  k tó ry  w  sw ej d e k la -  
r .i ■ p ro g ra m o w e j  p rzy rze k ł  być  o tw ar ty m .  
O h a j  rz ą d  o tw a rc ie  pow ie,  czy  p ragn ie ,
& b i  a w y  za sadn icze  o ró w n o u p ra w n ie n iu
n a r o d o w o ś c i  ta k ż e  n a  S z lązk u  b y ły  w y k o n a n e .

Brazylia.
A d m ir a ł  S a ld a n k a ,  k o m e n d a n t  o k rę tó w  p o 
w s ta ń c z y c h ,  z a ż ą d a ł  od  r e p re z e n ta n tó w  ob cy c h  
m o c a rs tw ,  ażeb y  t r a k to w a l i  je g o  i je g o  o k rę ty  tak ,  
j a k  się  w ed le  p r a w a  m ięd zy n a ro d o w e g o  t r a 
k tu je  m o c a rs tw o  p ro w a d z ą c e  w ojnę .  N a  to 
ż ą d a nie n ie  o t r z y m a ł  S a ld a n k a  ża d n e j  o d p o 
w iedzi,  w o b e c  czego  zagroz ił ,  że ro zpoczn ie

Wilcze gniazdo. 
Powieść z czasów Krzyżackich.

(C iąg dalazy.)
G d y  n a  d ru g i  dz ień  k s iążę  w y c ią g n ą ł  na  

ło w y ,  w śró d  osad , oka la ją cy c h  zam czysko ,  g w a 
rno  by ło  i w eso ło .  L u d .  zg n ę b io n y  p o b y te m  
po s łó w  K rz y ża ck ic h ,  w y s y p y w a ł  się te ra z  z chat 
sw oich ,  bo  w id z ia ł  s ię  bezp iecznym , jeże l i  n a 
w e t  sam  książę  z zu pe łnym  sp o k o je m  o d d a w a ł  
się  u lub ione j  ro z ry w c e .  S k u p ia ł  się zaś lud  
te n  na jw ięce j  około  ś w ią ty n i  P e r k u n a ,  gdz ie  
p rz e z  d rzw i o tw a r te  w id z ia ł  w ieczn ie  p łonący  
ogień ,  a dym  zw ie rzch n im  o tw o rem  w y d o b y w a ł  
s ię  g ęs ty m i k łębam i,  o ta cz a ją c  s inym  ob łok iem  
o g ro m n e g o  w ilk a  że laznego , s to jącego  u szczy tu  
św ią ty n i ,  p rzez  k tó reg o  ro z w a r tą  paszczękę ,  
w id a ć  by ło  częs to  w y m y k a ją c e  się p łom yk i .

—  N ie  d a rm o  bogi ze s ła ły  w olę  sw oję  
G e d y m in o w i  w e  śriie —  m ów iono  —• o d s u n ą ł  
o n  K rz y ża k i ,  a  j a k o  ten  wilk z ie jący  ogniem , 
k n e ź  m ieczem  na n ie p rz y jac ió ł  z ionąć  potrafi.

—  C ześć  P e rk u n o w i!
—  A  niecha j  ogień  w  św ią ty n i  n ig d y  nie 

zg a śn ie !  — w ołano .
I każdy z p rzechodzących  rzucał w  otw arte  

d rzw i pęk z ió ł, lub zw ierzę k'óre stojący poza  
drzw iam i ofiarniey P erkunow i oddaw ali.

— P i-rk un ! Perkun! — w zn osiły  się  g ło sy  
d o kołu.

A  b \ ły  to g ło sy  jakiegi-ś spokoju i lud po 
złożen iu  objaty. sp ieszy ł do pracy ok o ło  roz
p oczętych  (hat. dwori ów. bib do syp-n i- w a
łó w  ok oło  w zn osząc , go  się  W h na. strjicy  G e -  
dym inow ej, która roz-. iag  ją c  -nę w dobnie, o to 
czona z j -d n -j  strony góram i, a z drogiej rzeką, 
sum a ju» przez się  poniekąd obronną b y łe .

P rzy gontynit jednak Perkuna b y ł zakątek  
osam otn icny . drzew  mi o toczony, « wysoki* m 
ogrodzeniem  z <hrus*u przed e .» k » w y ih  w*ro 
kiem  zakryty . D o tego zaci-za  n ietyłko obcym  
lecz  i najw ierniejszem u Litwinow > w -h o d z ić  nie 
b y ło  w oino, m .ejs e to how • m b \ ło  schroni
skiem  d ziew ic, które na ob -łu gę  si> i* ty ni. n* 
cz eść  b ogów  ży w o t sw ój cod  L . Która raz

b o m b a rd o w a n ie  m ias ta .  N a  to  ośw iadczy li  m u 
k o m e n d an c i  obcych  o k rę tó w  w ojennych ,  s to ją 
cych tu  na  ko tw icy ,  że b o m b a rd o w a n ie  je s t  
o s ta te czn y m  i w ca le  n ie u sp ra w ied l iw io n y m  
środk iem . W  k aż d y m  ra z ie  pow in ien  S a ld a n k a  
n a  48 godzin  w p rzó d  zaw iad o m ić  re p re z e n 
ta n tó w  obcych  m o c a rs tw ,  że m a za m ia r  z b o m 
b a r d o w a ć  m iasto .

Ziemie polskie.
* Z Prns Zaeli., Warmii i 5lar«ur.
W  Chmiclonkach zm a r ł  22 bm . s ta 

rze c  P io t r  K o b ie la ,  l iczący  103 la ta .  —  W  
Remboszewie g o sp o d a rz  F r a n c i s z e k  K u c h ta  
p r z y  o s ta tn ie j  ó rce  w 'ydoby ł u rn ę  z pop io łem , 
w  k tó ry m  m ieścił się ła ń cu sz ek  b .o n z o w y  z 
b la c h ą  w  k sz ta łc ie  k rz y ż y k a .  U r n a  j e s t  b a rd z o  
m o c n a  i ca ła .  W  tern m ie jscu  b a rd z o  wiele 
ju ż  w y d o b y to  urn ,  a le  z a w sze  się rozsypa ły .  
B y ło  tu  z a p e w n e  cm e n ta rz y sk o  p o g a ń sk ie .  —  
W y d z i a ł  k a rn y  s ą d u  w  Starogardzie sk a z a ł  
d o zo rc ę  ko le jo w eg o  E m i l ia  T h ie m  w  S teg li tz ,  
daw n ie j  w  P elp lin ie ,  n a  100 m. a lbo  10 dn i 
w ięz ien ia  z a  to ,  że  ro b o tn ik o w i,  k ió ry  ty lko  
k i lk a  godzin  p r z y  ko le i że laznej p r a c o w a ł  a  
p rzez  re sz tę  d n ia  żon ie  sk a z a n e g o  d o p o m a g a ł  
w  d o m o w y c h  ro b o ta c h ,  w y p ła c a ł  z k asy  k o le 
jo w e j  ca ło d z ien n ą  p łacę .  S ą d  rzeszy  te n  w y 
r o k  p o tw ie rd z i ł .  S k a z a n y  t r a c i  z a ra z e m  swój 
u rz ą d .  —  P rz e ło ż o n a  do m u  cho rych  w  Ol
sztynie s io s tra  T e r e s a  G lu th ,  o b c h o d z i ła  w 
so b o tę  2 5 - le tn i  ju b i leu sz  za k onny .  J u b i l a tk a  
od  d łuższego  czasu  n a w ie d z o n a  j e s t  do leg liw ą 
ch o ro b ą ,  pom im o te g o  n iezm o rd o w an ie  pe łn i  
ob o w iąz k i  p rze łożone j za k ła d u .  —  M iasto  
Olsztyn l ic zy  p o d łu g  o s ta tn ie g o  sp isu  20 
ty s ię c y  854  d u s z ;  o 798 g łó w  wdęcej n iż w  
r o k u  zesz łym . —  M in is te r  s p r a w  w e w n ę 
t r z n y c h  i d u c h o w n y c h  p o d  dn iem  19 b. m. 
p o z w o l i ł  S io s tro m  K a ta rz y n k o m ,  że m o g ą  w  
Brunsberdze, Ornecie, Reszla i Lidz- 
perdze u t r z y m y w a ć  p e n s y o n a ty  d la  d z ie w 
cząt ,  k tó re  ta m te js z e  sz k o ły  n iższe  i w y ższ e  
odw ied z a ją .

* Z Poznańskiego.
P r z y  z a c ią g a n iu  ludnośc i  Gniezna w  lis ty  

p o d a tk o w e  o k a z a ło  się, że  m ia s to  n a s z e m a  
luclńosci 19,232. —  W e  w si  Szczytnikach

przestąpiła  w rota tego  zakątka, już z poza nich  
nie w racała.

O bow iązk iem  pobożnego  ludu b y ło  sk ła
dać u w rót dary, każdy też, a zw ła szcza  n ie
w iasty , sk ład a ły  je  hojnie, a za led w ie słonko  
w zb iło  się  od w schodu, gdy A ldona i B ogna  
u w rót tych  stan ęły . N io s ły  one w  dzbanach  
ów  lacki napój, pęki zió ł i w ielk ie c h le b y ; b yła  
to objata za p om yślne ło w y  knezia, a m oże do 
niej łą czy ła  s ię  inn.•>, którą skrycie G edyu iin ow a  
córa w  sw em  *ercu ch ow ała . Zatrzym ać się  
jednak m usiały, bo w łaśnie przed wrotam i sta 
nął T u bingas prow adząc d ziew czę m łode, sm a
g łe , chw iejące się a w ystraszonym  w zrokiem  
sp oglądające do koła.

Od drugiej strony b ieg ł szybk o S i w ros z 
Jaśk iem , na twsr -. eh ich znać było przestrach  
i zdziw ienie.

—  G rażusa! —  krzyknął Jaśk o , i b ieg ł ku 
stojącej u w rót d> ew czyn ie.

—  G rażusa! — p ow tórzył S iew ros sm utnie, 
lec* p ow strzym ał tow arzysza , m ów iąc:

—  N ie  obron sz jej, .T ubingas oddaje ją  P er
kunowi.

— G rażusę P  rkunow i! —  p ow tórzy ł J a ś 
ko i ch cia ł odtrącić p ow strzym ujące go  r a m ę . 
—  Ja  nie dam jej sp alić! —  krzyknął, w yry
w ając się  S iew rosow i.

—  N ie  spalą je j!  T u bm gas ją  na słu żb ę  
Perkunow i oddaje! w ola  j< go sp ełn ić s ię  m usi!

—  N ie  dam  jej. n ie dum ! życiem  sw ojem  
o ca lę! —  w o ła ł Jaśko, szarp iąc się  z S iew rosem .

—  Próżno, je  no z nas bogom  p o św ięc o -  
nem b yć w inno — m ów ił S iew ros, p rzytrzy
m ując przyjaei la.

W tem  Tubiniru* popchnął przy  i row  -dzoną  
d ziew czyn ę za otw o rają e  się  w rota.

—  j j  ju* nie oca li! —  zaw oła ł
S iew ros.

—  G rciu s ! G rażusa! —  w o ła ł na g ło s  
Jaśk o , a sn ąć g łu - ten ios*ed ł poza w rota, bo  
d /iew c zy n k s  obejrzała s ię  z taką siłą , że dwie  
kapłanki, p ro w a d z .ee  ją  pod ram iona, m usiały  
stanąć na ch w ilę. Potem , u nosząc ją praw ie

p o d  C zern ie jew em  spa li ła  zeszłej n iedzieli 
w ie lk a  o w czarn ia ,  p rz y  cżern 900  ow iec  ż y w 
cem  zgo rza ło .  J a k im  sposobem  poża r  p o w s ta ł ,  
nie w iadom o . —  W  Krzywiniu w drog ie  św ię 
to  B ożego  N a r o d z e n ia  w ia t ra k  p. K ochow icza ,  
a  z nim d ość  znaczne  z a p a s y  zboża  i m ąki.  
O gień ,  j a k  się zda je ,  zo s ta ł  pod łożony .  —  W  
Jarocinie obchodzili  d n ia  27 bm. in a ł io n -  
k o w ie  P ie t rk o w s c y  d y a m e n to w e  w ese le .  —  
D o b r a  ryce rsk ie  Linie w  pow iec ie  n o w o - t o -  
m ysk im , m a jąc e  1267 h. o b szaru ,  d o ty c h c z a so 
w a  p o s ia d ło ść  p. S tab lew sk iego ,  p rz e sz ły  w  
ręce  budow niczego  S ch m it tze n  z B e rl ina .  —  
W  drug ie  św ię to  po  p o łu d n iu  p rze ch o d z i ł  p e 
w ien  ro b o tn ik  z Jaskółek prze z  re lsy  k o le 
jo w e ,  p o c h w y c ił  i n a  b o k  odrzuc i ł  p o c iąg  
w łaśn ie  n a d c h o d zą cy .  C iężko  p o ran io n e g o  o d 
n iesiono  do laza re tu .  — W  Pile 22 z m a r ł  g ło śn y  
o d s tę p c a  J a n  Czersk i  w  82 r o k u  życia . U r o 
d zo n y  w  W a r lu b iu ,  k sz ta łc i ł  się n a  ró żn y c h  
g im n a zy a ch ,  aż n a re szz ie  w  T o ru n iu  z łoży ł 
a b i tu ry e n c k i  egzam in  w  s to su n k o w o  podes/.rym  
w ieku . P rz y ję ty  do sem ina ryu rn  duch o w n e g o  
w  P o z n a n iu ,  w  r. 1843. 30  la t  m a jąc  zo s ta ł  w y 
św ięcony  n a  k a p ła n a .  U s ta n o w io n y  w ik a ry u sz e m  
p rz y  turnie poznańsk im , u rz ę d o w a ł  ta m  d w a  
la ta .  W  r. 1844 p rze n ie s io n y  do P iły ,  o d -  
szązep ił  się od  K o śc io ła  ka to l ick iego  a  p r z y 
łą c z y ł  się do R o n g ieg o ,  z k tó ry m  z a ło ż y ł  gm inę 
„ n ie m ie c k o -k a to l ię k ą  i ap o s to lsk ą " .  O b jeż d ża ł  
p o te m  m ianow ic ie  Z ac h o d n ie  P ru sy ,  gdz ie  go 
w  m ia s ta c h  m asoni j a k o b y  t ry u m fa to ra  p r z y j 
m ow ali .  N a  n iek tó ry ch  m ie jscach  w y p rz ęg l i  
ko n ie  i sam i m ason i  c iągnęli  wóz.  na  k tó ry m  
C z e rsk i  s iedzia ł .  Z e  sk ład ek ,  k tó re  p o c z ą tk o 
w o  obficie w p ły w a ły  od ż y d ó w  i p ro te s ta n tó w ,  
w y b u d o w a ł  dom  m o d li tw y  wr Pil;-. P ó źn ie j  
ożen iw szy  się, a n ie  m a ją c  d o s ta te c z n e g o  u -  
t r zy m n n ia ,  z a ło ż y ł  hande lek  k o rz e n n y  a  d o m  
m o d li tw y  o d s tą p i ł  „w o lne j gm in ie" ,  k tó re j  sam  
z o s ta ł  k az n o d z ie ją .  O d  czasu  do czasu  w y 
je ż d ż a ł  do w ię k s z y c h  m ia s t  i ta rn  w y g ła s z a ł  
m o w y  n ie d o w ia rcz e  za  p ien iądze .

* Ze SL-iakn. 
Zuiiany w stanie dnehownym:

P rz e w .  ks. w ik . G ro s z e k  z C h ra p k o w ic  z o s ta ł  
m ia n o w a n y  a d m in is t ra to re m  ta m te jsz e g o  p r o -  
b o s t w a ; k s . w ik .  Z ieg le r  z M ic h a łk o w ie  p r z e 
n ie s iony  j a k o  w ik a r y  do S ła w ik o w a ,  a  ks.

g w a ł te m ,  zn iknęły  w śró d  bo cz n y ch  s k rz y d e ł  
g o n ty n y .

T u b in g a s  sj łn iw sz y  sw e  dzieło, s z e d ł  
z w y c ią g n ię tą  n a  rzó d  d ło n ią ;  i on  u s ły s z a ł  
o k rz y k  J a ś k a ,  o b r ó c i ł  się w  tę  s t ronę ,  z k ą d  
go o k rz y k  d o sz e d ł ,  a po tem , s z ep c ząc  jak eś 
w y ra z y ,  b ie g ł  z m ło d z ie ń c z ą  żyw ośc ią ,  a ’ zn i
k n ą ł  w-reszc.ie ta m ,  kędy  P o n u ry  w---.< zą  
sw o je  szczy ty .

A ld o n a  i B o g n a ,  w s t r z y m a n e  w  swt.j po 
bo żn e j  p ie lg rzy m c " ,  p t r z y ły  w  1 k n ; i. • na  
o d b y w a ją c ą  się scenę ,  a  g d y  o k rz y k  .1 śk a  j e  
do lecia ł,  o d w ró  iły się ku -dem i. B ogna , u j
rz a w sz y  tego  s a m e g o  młodzi d r a ,  k tó rem u 
w c z o ra j  lack i  p o d a w a ła  napój ,  żyw ym  p o k r a -  
śn iu łu  rum ieńcem .

S iew ro s  s p o jr z a ł  na  n ią  po t m w zrok  
p rz e n ió s ł  na s t  j ą c e g o  w niemej ro zp a czy  J a 
śk a  i sz. p n ą ł :

—  T o  cz a ry .  J a ś  o i ta d*i w a ,  to je d n o  
lice, ty lko  o n a  g ła d sz a  i p iękniejsza .  O i !  i j a k  
p ię k n ie j s z a !

—  C zy  o n a  w a sz a ,  t a  co j ą  dali P e r k u 
n o w i?  —  z a g a d n ę ła  A ldona,  zb l iża ją  s  ę do  
S iew ro^a .

—  T o  m o ja  s io s t ra !  —  rzek ł m atn ie  
S iew ros .

—  I j e g o  ?  —  wsk. zał.i n i *»b k - to ją  ego  
w  bezsił  ej rosopac y  J a ś k a

—  Nie, , ł on j ą  m iło w - ł !  —  rzek ł S iew ros .
—  M iło w a ł  a 1' rkunow i j ą  o d d a l i !  —  

p o w tó r z y ła  sm u tn ie  A ldona .
—  C zy  i u  w as  d d a ją  hogo in  dziew  i na  

s łu ż b ę ?  —  z a p y ta ł  . z w ra  a jąo  się do  B gny.
—  U  n a s  Bóg j e s t  ty lko jeden ,  a  tem u 

zaw sze  s ę G a ż y ,  g d y  się  j e s t  d o b ry m  —  o d 
rzek ła  Bogna.

—  G d y  się j e s t  d o b ry m  —  p o w tó rz y ła  
A l ona.  —  J , t  c h c ia łab y m  b y ć  b a rd ż o  d o b rą  
—  d o d a ła .

1 ponioslta sw o je  d a ry ,  a  p o s ta w iw szy  
u  w  ó? s b ro n ien ia  d / ie w ic ,  o d esz ła  w  z a m y 
śleniu  w ra z  * B ogną .

(C iąg (ioigzy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

, i t  , K u berczyk  z K oście lca  jako w ikary do 
Kafkowie. P rzew . ks. prob. D iirsch lag z P o -  
dszow ic zaw iaduje probostw em  w  C hechle. —  
Y i/Ip in ie  spabła  się 5 - letnia córeczka

w nego robotnika. O jciec p oszed ł na robotę,
: itk a  zaś na targ. D zieck o  zostaw ion e sam o, 

ab liży ło  *ię w id oczn ie  nadto do że lazn ego  p ie 
ca , suknie się za ję ły  i śm ierć nastąp da w śród  

iełkich boleści. —  P o cią g  przejechał b lach a-  
: ia  z K ra p k o w ic , którem u na im ię M arzec. 
P o c i ,g  rozerw ał ciało n ieszczęśliw ego  na ka
w a ły . T y lk o  g łow a  zosta ła  całą  i n ieu szk o
dzoną. N ieszczęśc ie  w yd arzy ło  się  p rzy  w ch o
dzen iu  do pociągu , który b y ł już w  ruchu. —  
W  B ielsK O w ieach p ow sta ł pożar w  domu  

a p. M ajera. Z aw ołan o telefon iczn ie straż 
pożarną ze Zwir, która w  sam  czas przyb yła  
i  p ożar stłum iła . Z gorzał tylko dach. —  P o -  
• ąc-y z, pow iatu  g łu p czy  e k ie g o  robotnik  
izorgoła  m iał w  hucie „ F a lw a 44 n ieszczęście .

: i żelazna spadła  mu na ramię i złam ała
ipki, —  W  ceglarni w Ł a p  ty  n ie  za b iły  ro -
; o io ic ę  E ufem ię K oto lę  spadające z góry m a-  

gliny. G dy ją  z pod g liny w yciągn ięto  
i ju ż  cha w yzion ęła .

9 gwałtach moskiewskich
w  różach na L itw ie  już donosiliśm y. Teraz 
od eb ra ł krakow ski „C zas“ list z L itw y , w  k tó 
rym  podano jaśn iejsze szczeg ó ły . Z listu  tego  
ć: ? taczam y w ażniejsze u stępy:

Zam ykanie k ościo łów  następuje na p o d -
0 .w ie rozkazu , .carskiego*4. R ozkaz taki w y 
k onano w  tym  roku w K ow n atow ie; zam knięto  
tac: i zburzono k ośció ł filialny, zbudow any pod  
koniec siedem nastego w iek u  przez ob yw atela  
K ow n ack iego . B eneficyum  przez tegoż K o 
w n ack iego  n iegd yś k ościo łow i nadane, rozdzie
lo n o  p om iędzy p osileńców  rosyjskich, to jest  
■abrodniarzy skazanych  tu na osied len ie. P o  
K o w n a to w ie  p rzyszła  kolej na K roże.

N ieg d y ś b yty  w  K rożach trzy kościo ły . 
K o śc ió ł 0 0 .  Jezu itów  w raz z k lasztorem  z o -  
-stał zbudow any po 1840 roku. D rew niany  
k ośció łek  parafialny znajduje się  obecn ie w  
bardzo nędznym  stanie, trzeci zaś k ośció ł z 
Klasztorem pp. B enedyk tynek  m urowany b ył i 
fundow any przez C h ry zo sto n a  W o łło w icza  w  
roku 1642. Już z końcem  zesz łeg o  roku było  
w iadom o, że .,car“ w ydał rozkaz: „ab y zbu
rzyć zupełn ie w  K rożach k lasztor i poklasztorny  
kościół, a z gruzów  w yb u d ow ać szk o łę -*. Zna
w cy  przysłani na m iejsce ob liczy li, że koszta  
.zburzenia w yn osić  będą najmniej 75 ty sięcy  
rubli, zbudow anie zaś n wej szk o iy , chociażby  
z  cegły, k osztow ałob y  2 ty siące rubli.

Parafianie p ow ziąw szy  w iad om ość o za 
miarach rządu, udaw ali się do w szystk ich  w ład z  
"W p a ń tw ie  z prośbą by r/ąd  m ocny i m uro
wany kość ó ł poklasztorny obrócił na para
f in y ,  u w alący  się  drewn am  paiafialny roze
brał. N a odnośnej próśb e do cara. zw róconej 
su pośrednictwem  m inisterstw a, była napisana  
■odm wna od pow iedź. •’ i-to c ie  przystąp  ono 
•do w ykonyw ania rozkazu. Z konnice przyw ie
ziono do K ow na; B iskup otrzym aw szy naj
wyższy rozkaz, m usiał d.«c rozporzą zenie  
•miejscowemu p rob oszczów  i zi san ow i, aby  
święte naczynia i szaty w łą-zo-io  ->0 parafial
ni go inwentarza. > N jsw . S kr c t p rze-  
'Jiies o o równi ż do p«r ii ilu go kościoła.

Skoro jednak dni ,■ p /. je  h i. parafia
nie krożcy i ludność okoln  zn a  otoczy  a ko
ściół r w , rtym  tłumem. z«m y»aj4 «- wstęp do 
kościoła. T łu -«, u n  pum w a ł wejścia w dzień
1 w n ocy  przez ■ z e  ry ty g o d n  e. U rzędn ik om ,  
ktor/y  p rób ow a i iud z u u-ić  groźba i do ro -  
ssejśei się. in! o w i e d z a t i o :  , W oli  ny z kościo  
iitm g inąc  na miej cu. niż z j e  bez  po eehy  
religij •ej i b • - s  io a ! N  c ej zm cie  do
kości f .  puki u w - z  ■ stu ich mc /. biją!** 
Tłum ty  un /  z ,  <• sz;f  ię c ią g l e ;  ze
w szy s tk ic h  oko.: ż i i \  li p . rafii lu d / i e  g rom ad n ie  

ip r /y ó y w a i i  w eż /. soli w ie ik .  z a p a s y  ż y 
w n ośc i,  ja k b y  n w ie lk ie  o d p u - ty  do K •. Iw ary i 
K udzkicj czy  S z y d ł  w a. G rono  i ku p o: fian, 

“Obawiając, s ę  , rw n w y cn  sc  n i z a b u r -e ń ,  a
^vyczerp w s z y  w s z y s tk i  środki próśb, p e ty  >i 
i  przedstawi*, u ,» co fn ięc ie  rozk  -zu zbu  z ia
k o śc io ła  p o  w ię io  m yś l p ra w d z iw ie  r o z p a c z l iw ą  
aidania s ię  z  p ośbairn do  na z c ln ik ów  o b c y c h  
jpnń kw. a*»y ze  In ud o so  iście w p ły n ą ć  na  
•cara. Prośoy tak ie  w \  ł miano <lo c e sa r z ó w
-ttustryaci.iego i n iem iec k ieg o ,  k ó ow ej  W U to r y i ,

króla duńskiego i p rezydenta R zeczyposp olitej  
francuzkiej. B iedni K rożan ie! patrzą tak n a i-  
w nem i oczam i na m iędzynarodow e sto su n k i!

W iecie  już o tem , że w istocie przyszło  
do strasznego rozlew u krwi i do zajść, w o ła 
jących  o pom stę do B o g a ! S zczegó ły  ich są 
sprzeczne i nie ła tw o  u tw orzyć ca łość z op o
w iadań i p og łosek , rozchodzących  się  zw olna i 
ostrożnie. W  m iastach i w ioskach żandarm i 
aresztują każdego, kto o tym  przedm iocie g ło 
śno m ówi. P rzed  kilkom a jednak dniam i sp o
tkałem  m łodego Zm udzina, który b y ł naocznym  
św iadkiem  tego  co się działo w  Krożach. Oto 
jego  o p o w ia d a n ie :

T rzy razy p rzyjeżd żał spraw nik z R ossien  
W ichm ann z asesoram i żandarmami. L u dzie  
nie w puścili ich  do kościo ła , m ów iąc, że cze
kają od pow iedzi na prośbę, w niesioną do cara. 
Z w torku na środę (9 listopada starego stylu) 
przyjechał sam  kow ień sk i gubernator, K lig en -  
berg, w  tow arzystw ie  kilku spraw ników , kilku
nastu asesorów  i przeszło  czterdziestu  żandar
m ów , uzbrojonych w  szable, p isto lety  i bizuny. 
G ubernator k azał obudzić księży  m iejscow ych  
i iść im razem  z sobą; o godzinie 2 w  n ocy  
przybyli przed k ośció ł. U  bramy rozłożyło  się  
k ilkudziesięciu  ludzi, którzy tej nocy przyjęli 
na siebie ob ow iązek  strzeżenia k ościo ła ; ujrza
w szy  zbliżającą się  zgraję urzędników , w y n ie 
śli najprzód portrety cara i carow ej, oraz 
K rzyż św ięty .

N a  rozkaz K lirgenberga, żandarm i w yrw ali 
ludziom  z rąk portrety cesarskie, poszarpali je 
i połam ali, potem  to sam o uczynili z K rzyżem  
św ., depcąc połam ane kaw ałki. P rzem ocą  
w targnęli do kościoła  w  czapkach na g łow ie . 
R zucano się z nahajkam i i szablam i na odpra
w iających  m odlitw y, O becni w k oście le  za 
częli d zw onić na trw ogę. N ieb aw em  z ca łego  
m iasteczka zebrał się  tysięczn y tłum , który* 
w krótce zysk a ł p ow agę i w yparł żandarm ów z 
kościo ła , o toczyw szy  i od osobn iw szy  guberna
tora i spraw nika. G ubernator w ystrze lił dw a  
razy z p istoletu  —  w  k oście le , w  który*m znaj
d ow ał się P rzen ajśw iętszy  Sakram ent. Zapro
w adzony przem ocą do jednej z cel k lasztornych, 
zm iękł i przyrzekł, że  napisze protokół, w  k tó
rym  przyzna, że napadł na ludzi bezbronnych, 
że b ił i strzela ł do nich.- Prosił w  tym  celu  
o atram ent i papier. K ied y  mu dostarczono, 
cz- go żądał, u siadł do p isania i p isa ł bardzo  
długo. Już słoń ce w sch odziło  i gubernator 
jeszcze  p isał, k iedy nagle krzyk rozpaczliw y  
zw iastow ał, że kozacy p rzyb yli. K ozaków  b y ło  
trzy so tn ie; przybyli, zaw ezw ani przez K lin -  
genberga z VVoron, uzbrojeni w  karabiny, piki, 
szable i nahaj ni.

(Dokończenie nastąpi.)

rożnych, stron.
N o w y  p r o b o s z c z  parafii starej prz. w .  

ks. Hat bort już przybył do Bocnum  a w czw ar
tek rano zustanie wprowadzony uroczyście  do  
kości ła.

D m a 29 grudnia sp idł w  B och u m  ro
bom:-. pur.iwej stolarni Fróhhnga, zatrudniony  
p r/y  nowym  budynku knap sz .f iow yin , z inuru 
9 ióp w y o ki i go i pokaleczył Się n ieb e /p  e-  
czine. N ieszczęś liw ego  odstawiono do k a to l i
ckiego do nu borych. —  Na ce ze „(jrC af  
IsiiwiiMrciK.* w szybie I  urwał s ę kocioł i 
s ra łając z bił i  górników Trz au zosta ł  le ,k  > 
( or n im i:. — N a cesze „ E w a i d *4 z .b i iy  w ę -  
g  e g -riiin-a B. /. Westerhold. —  W  O t t t c n -  
i t e i u e u  wyr tow ał pewi n młody roootu -i 
p (ę iwi - .ssie i, po i któr mi lód s.ę załamał i 
kio e juz y ły  bh*kie utonięciu.

W  S l d W u n l i ,  w im seie O ink. umarła 
prze i ku da- mi Barbara Son e -i. k t-r  - -ię 
i i . o i  i a  i 7 7 7 r .  uk-m -zyU z t. - o 116 1 
*y i . .  W u t i  cii dzie-.ę  i a b  ył
p w r. wyjąc n « ka wij

O  z a w i e r u c h a c h  s n i e z n y c t t  d n 
z vV \*» vV ł d io w y e o  W gr  c i i  /w  
s nas ąp y za y  sn eżue. D y r  k »  k ie 

, g: r,f, a i-tw i-vycii w . d a .« oz o żą
d ni . Ab na każ .ej s iacy  z .aj i a  i -.ę w
. o g o i  i  n i o i  not y, k o no  ł s •«!-
- U« y Inn a s to w ą  po in  ą g  ki y
/• p if  ąg w ug .są  ł w ś u *11.

i l u u i e r a .  vt K n .a iy  g  «  j- 
•z aa no. i V. • o i c s  M r  z o

2 4  z .i nix.mor w ło 23 o»«v • a tł o

20  zm. 20. W  Syrm yi zdarzają się rów nie*  
w ypadki eholery.

N aw racan ie  żydów . D zienniki peters
burskie donoszą, że w A kadem ii duchownej 
w  K ijow ie ma być utw orzony w yd zia ł m isy- 
onarski, m ający na celu naw racanie żydów .

~  O D  R E D A K C Y L
B o  T h a le , K ir e h lin d e , B ic h e rn

itd. K orespondencye um ieścim y w przyszłym  
num erze.

Posady i prace.
K o w a l. Gischkaner W alzenm uhle, S 

A nker, S tation  Praust W /P r .
K o w a l, k o ło d z ie j, k ilk a  fa m ilii  

ro b o tn iczy ch . D om . Gernheim  p. N akel, 
N etze.

O grodn ik  żonaty. Gut L ieb see p. R ie -  
senburg W /P r .

P rz o d o w n ik  z 12 m ężczyznam i i 25 
dziew czętam i. D om . O berstrelitz p. G oldfeld.

D om ow y. (H ausknecht.) H otel R etze, 
M iihlheim adRhuhr.

M alarz. H . Dam m er et Comp. H orst p. 
S teele .

S łu żą ca . H. Jung H orst-E m scher.

nabożeństwo polskie.
W  niedzielę 7go styczn ia  będzie w B o ttro -  

pie nabożeństw o polskie o 4Ys godz.
O. W ilhelm .

Ostatnie wiadomości.
B e r lin . N a przyjęciu now orocznem  nie 

w y g ło sił cesarz W ilhelm  II żadnych zdań zna
czenia p olitycznego. N a chw ilę zeszed ł z tro
nu aby uścisnąć dłoń kanclerzow i Capriviemu, 
którem u też z ło ży ł w izytę . Ś w iad czy  to, ża 
cesarz z kanclerzem  w  zgodzie.

—  W iększa  część  p osłów  centrow ych za
m ierza podobno g ło so w a ć za projektam i p o
datkow ym i m inistra skarbu M iquela. T ak  
utrzym uje „D eu tsch e R eicha Z eitung“.

—  Z A fryki don -szą o buncie krajow ców  
przeciw  N iem com . T o czy ły  się krw aw e boje, 
które sk ończyły  się  ucieczną krajowców . D o
kładne w iadom ości o przebiegu spraw y j-s z e z e  
nie n adeszły , a krążą tylko najrozm aitsze 
p ogłoski.

P aryż. (Francya .) P o licya  bez przerw y  
aresztuje anarehisiów  i odbyw a rew izye w 
m ieszkaniach osób podejrzanych.

Rzym . (W ło  ehy.) R ozruchy na w ysp ie  
S ycy li nie ustają. K ilkakrotnie pow sta ła  bitka 
m iędzy ludnością a wojskiem .

P ete rsb u rg . (R osya .) Car podobno o 
m ało me zosta ł utiuty. Zadano mu arszenik  
z rybam i. Cimć m o o  tych  ryb zjadł trucizna  
za czę ła  d zie ł .ć • ie o t=oc lekarska usunęła  
m ebez iecz -ń stw o  — C hłopi w gubernii i.-oar- 
kow sniej zbun owidi ię —  W  niektóry h za
kładach w ychów  v. z- oh w ybuchła ehol r c

B u k a r e sz t. (Rum unia.) Sejm i - nut 
zatw-. r .ził tniKta hn d low y z N iem ca ni.

C c t y n s e .  (C urn góra.) L udność a b n- 
si a w Lutns i K o k zbuntow ała się w y -  
pędaił gubern.** > z rema.

W a s z y n g t o n ,  i > n yka północe .) Jn- 
gotnes- ia. który r .•* 1 t listy  z  p i g i ó  k mi i 
ob eig /u ii areszt o u o-idano sądom. Sęd zia  
sle-dczy ośw iau  ł *e czas już sn a c  h stów , 
socyi, i-tów  i giu  ó ' albo pozam ykać we 
wi- z en u albo p w v w ’8z»ć. —  W  ni śc.ie 
B h o i i i  gorz. ł U-.i  r. Szkody wym-szą ur e s / ło
n o l o  l rów.

O de ąc i od i •* na poczcie lub liso w -im a
załączając 1 75 — K o  sam  już tn» „W ia
rus • '*.)'sniego** en formularz odd-, zn a-
jom o oii. aby u *.* w .- zapisanie na
I. w  r ... ł łk 94  s.

f U b i 1; i’ bel dem K aiscrochen
Po- in Ex .-i... łer Zeitung „Wi n- us
Pol- -  o j : it . ó.ut u igsprei'list S 339  
N ił:i) fur 1 1 13:14 und /.di- an
Ab.-o ineni *•«' U  1.75 Pfg.
>•
5T »TS *•

-U «*’•



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Walentego w Bickern
odpowiada Towarzystwu św. Barbary w Gelsenkirchen, ii  u d z ia łu  w  
z a b a w ie  n ie  w e ź m ie  i  n ie  b ę d z ie  * u ic m  m ia ło  ż a d n y c h  
s t o s u n k ó w  d o p ó ty , d o p ó k i n ic  p o g o d z i s ię  z  k s ię d z e m  
P a tr o n e m . Z  polecenia Towarzystwa

W a l e  n t y S z u l c ,  prezes.

Towarzystwo św. Barbary w Bochum
podaje do wiadomości swym członkom, ii  w niedzielę, 7 stycznia, zaraz 
po polakiem nabożeństwie, odbędzie się w a ln e  z e b r a n ie ,  na któ- 
rem obór nowego zarządu. Z tego puwodu upraszamy o liczny udział 
szanownych członków. Z a r zą d .

Odpowiedź do CcelsenŁirclieii!
Dziękujemy Towarzystwu św. Barbary w Gelsenkirchen, iż nas 

zaprosiło na rocznicę, lecz pod ż a d n y m  w a r u n k ie m  n ie  w e ź  
n ie m y  u d z ia łu  wt waszej rocznicy ani w żadnych zabawach wa
szych, aż publicznie przez „W iarusa Polskiego11 zostanie ogłoszone, iż 
naszego Wiel. Patrona ks. dr. Lissa przeprosiliście i towarzystwo wasze 
stoi pod ogólnym Patronatem polskiego księdza. Inaczej zgody nie ma. 
dwom panom bowiem służyć nie można.

Towarzystwo w Gelsenkirchen zaprasza Towarzystwa pewnie na 
to, ażeby je na tę samą drogę wprowadzić, na której Bamo się znajduje. 
Do tego czasu, dzięki Bogu, im się to nie udało, a spodziewamy się, 
iż ż a d n e  p o ls k ie  t o w a r z y s t w o  z b u r z y c ie la m i łą c z y ć  
s ię  n ie  b ę d z ie . Wstydzić byśmy się musieli, bratając się z ludźmi, 
którzy naszego kochanego Patrona i duszpasterza biotem obrzucają.

W  imieniu Towarzystwa św. Józefa w Watt-enscheid 
Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Józefa w Altenbochum
oznajmia swym członkom, iż zapowiedziane walne zebranie na niedzielę 
7 stycznia 1894 odbędzie się szóstego (6J stycznia w sobotę to jest w 
św. Trzech Króli po obiedzie o godzinie czwartej. Tych wszystkich 
członków7, którzy się zalegli z w ypłatą uprasza się, aby przed zebraniem 
z składek się uiścili; w przeciwzm razie nie mogą brać udziału w wybo
rach zarządu, jaki wedle ustaw7 towarzyskich odbędzie się na tym zebra
niu. Na porządku dziennym: Sprawozdanie kasy, w płaty miesięczne i 
obór zarządu. O liczny udział uprasza w imieniu zarządu

P r z e w o d n ic z ą c y .

|Towarzystwo św. Andrzeja w Bochum.
W  uroczystość ŚŚ. Trzech Króli, t. j. dnia 6 stycznia, o godzi

nie ótej po południu zebranie. Na porządku dziennym: Odczyt, wpłata 
składek miesięcznych. wpis nowych członków. Szanowni członkowie ra
czą się zebrać w7raz z familiami. Goście mile widziani.

Z a r za d .

Tow. pod opieką Serca Jezusowego w Recklinghausen
podaje do wiadomości swym członkom i wszystkim Rodakom w7 Reck 
linghausen i okolicy, iż w niedzielę dnia 7 stycznia 1894 r. obchodzi 
drugą rocznicę swego istnienia. O godzinie 4tej po południu pochód 
do kościoła z chorągwiami, gdzie się odbędzie nabożeÓ3tw7o. Potem po
chód na salę (Villa Franka) p. . Sehafra, gdzie się odbędzie koncert 
przeplatany śpiewami i deklamacyami. Ó godz. 7 wieczorem zostanie 
odegrany teatr amatorski.

W stępne dla członków 30 fen., dla nieczłonków przed czazem 
50 fen., przy kasie 75 fen. O liczne przybycie na zabawę prosi

Z a r za d .
Tow. polsko-katohckie św. Józefa w BiiimemhaJu

odbędzie w7 niedzielę dnia 7 stycznia o godzinie 3 go połudn u swe 
półroczne walne zebranie na sali pani Kordes. O liczny udział tak 
członków jak  gości uprasza Z a r zą d .

Szanownemr
Kasprowi Pieprzykowi

w7 Rohlinghausen 
składa w dniu Imienin serdeczne 
życzenia F . B.

z Rohlinghausen.

Kochanemu Szw7agrowi 
Tomaszowi Stęiyckiemu 

w7 dniu Jego Imienin zasyłam ser
deczne życzenia. Po trzykroć: 
Niech żyje! aż w7' całem Ober- 
castrop zabrzmi.

Bruch, 29. 12. 1893.
Wojciech Walkowlak.

fgocl* Moeeli
niech poda mi swój adres.

Marcin Knop z Courl.

Poszukiwanie!
Dwóch moich syńów, A n t o n i  

i J ó z e f  S z p a r a k o w s c y ,  po
chodzący z M ie łż y n a , |w  pow. 
Witkowskim prowincyi poznańskiej 
wyjechali za robotą do Westfalii, 
pracowali najpierw w Datteln ka
nale, później w Essen we fabryce 
żelaza a na ostatku tj. we żniwa 
w Linden. Może który z czytel- 
telników „W iarusa Pol.11 jeżeli o 
nich ma jaką wiadomość, będzie 
łaskaw albo mnie strapionej oso
biście donieść, albo też oni sami 
się od którego z czytelników o mo- 
.em poszukiwaniu ich się dowie
dzą i dadzą mi wiadomość o swoim 
pobycie, K. Szparakowska.
Mielźyn, powiat Witkowski.

H andel sikor
Podeszwy, wierzchy, w y

krój wszelkie artykuły7 szew
skie i cholewki, jako  też 
wszystkie w yroby  szczotkor-  
skie, polecam szan. publi
czności po cenach um iar
kowanych.

B. H e n f r i c h ,
W attenscheid , Hochstr .  9.e @ ® w e w e s

Szanownym Rodakom oznajmuję, że

nowo-przebudowany skład,
w którym mój interes się znajduje, w y k o ń c z o n y  jest, 

Udaio mi się zakupić korzystnie

wielki zapas
rozmaitego sukna, kortu i kauigarmi.

Jestem więc wstanie, pod gwarancyą, jaknajtaniej dostarczać

ubrania, paletoty i spodnie.
Zapraszam wszystkich do odwiedzenia mojego wielkiego interesu. 

Polecam także w ielk i wybór

koszul, barchanowych jako i wełnianych,
spodni do roboty, kitle, 

jaki wełniane, szelki,
jedwabne chustki, szkarpetki ltd,

O łaskawe poparcie prosi

A. Powałowski,
Bochum, Allestr. nr. 1 3 .

5ty dom za pocztą.

Towarzystwo polsko-katol. pod wezw. św. Stanisławy
w  E lb e r fe ld j t ie  podaje do wiadomośei, iż w niedzielę, dnia 7 stj |  
cznia, odbędzie się w  kościele św. AYawrzyńca w Elberfeldzie p r  £  
„KBnigsplatz11, o godz. 3‘/2 po południu p o ls k ie  n a b o ż e ń stw  |
z  k a z a n ie m . Z a r zą d .

Towarzystwo Robotników Polskich „Bratnia Pome I 
pod opieką św. Stanisława w Lipsku

odbędzie swe walne zebranie w przyszłą sobotę (święto 3 Króli) '
(i wieczorem w lokalu posiedzeń „Restaurant Sopliienbad11 przy D< 
theenstr. 5. Ma odbyć się mających wyborów zarządu itd. Lic . 
udział członków pożądany Goście mile widziani. K arząd .
Towarzystwo św. Jana  Chrzciciela w Ueckendorf

przystępuje do wspólnej Komunii św. w dniu 6 stycznia tj. w un  
św. Trzech Króli po drugiej Mszy św. o 9 godzinie. Członkowie wi 
się także stawić w oznakach. O godzinie 4 po południu na naboże. 
stwo polskie, a po nacożeństwie na zgromadzenie towarzystwa w zw\ 
kłym lokalu. Goście mile widziani._______  K a r z ą d .

Towarzystwo św. Wawrzyńca w Castropie
podaje swym członkom do wiadomości, iż dnia 7-go t. m. odbędzie 
walne zebranie po południu o godz. 4, w7 celu oboru nowegc zarzr. 
lub zatwierdzenia tymczasowego. Oznajmia się także tym, którzy 
zapłacili składek za pół roku, iż nie mogą brać udziału w oborze 
wego zarządu. O liczny ndział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Pawła w Eickeł
urządza w s o b o t ę ,  d n ia  6 - g o  s t y c z n ia  (w uroczystdść śś. Tr. 
Króli) z a b a w ę  ha sali p. J. Baltza (Zwiebelgasse nr. 2) na k 
sie wszystkich rodaków zamieszkałych w okolicy Eickla uprzejmie 
prasza. W szystkie zaproszone Towarzystwa zechcą przybyć bez < 
rągwi. O godz. 4 - te j p o  p o i .  rozpocznie się koncert połącz 
z śpiewem i deklamacyami. Wieczorem odegrane będą dwie sztui 
teatralne pod tytułem: „Jagody11 i „Mały złodziej11. W stęp dla czł, 
ków towarzystw 25 fen., dla nieczłonków7 50 fen., niewiasty i dzi 
mają w7stęp wolny. Członkowie naszego towarzystwa, którzy nie bę. 
mieli oznaków towarzystwa i którzy trzy lub więcej miesięcy są nii 
wpłatni, płacą wstęp jak nieczłonkowie. Ktoby chciał w tym dnin za 
płacić miesięczne, lub się dać wpisać do towarzystwa, zechce się zgło
sić cokolwiek weześniej.

O jak najliczniejszy udział upraszamy wszystkich nam życzli- 
wych Rodaków Z a r z ą d '.

Towarzystwo świętego Stanisława w Schalke
uprasza wszystkich członków, żeby sie wszyscy do jednego zgromadzili 
w7 niedzielę dnia 7 stycznia 1894 w domu Katolickich Towarzystw o 4 
godzinie po południu na zebranie, na którym będzie sprawozdanie rewi
zorów7 kasy z całego roku 93go, wpłata miesięcznych składek, dalej 
przyjmowanie nowych członków i obór nowego zarządu na rok 1894.

Towazystwo świętego Stanisława Herne
daje swym członkom do wiadomości, iż w urocz. 3 Króli tj. 6 stycznia 
bierze udział w  zabawię Tow. św. Piotra i Paw ła w Eicklu. Człon
kowie winni się stawić o godz. 2giej po poł. w  czapkach i oznakach.

7-go stycznia bierze udniał w obchodzie 11. rocznicy Towarzy
stwa Serca Jezusowego w Recklinghausen i to z chorągwią. Człon
kowie winni się stawić o godz. 1-szej po połud. w  lokalu posiedzeń.

Zwyczajne zebranie odbędzie się w  niedzielę, dnia 14-go sty
cznia o godzinie 1—tej po gołudniu.

D o  G e ls e n k ir c h e n .  Towarzystwu św. Barbary odpowia
damy, iż żadnego udziału nie bierzemy w jego zabawie i trzymamy się 
odpraw7y, danej mu przez p. Stanisława ICocika z Caternbergu. 
____________________________________W o j c i e c h  K y c ią ,  prezes.

F. A. Kortenliolf, %

I
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zegarmistrz.

Skład segarków, okular
i to w a ró w  z ło tn iczy ch .  

R o tth au sen , Victoriastrasse,

♦♦

R e g u la to r y ,  z e g a r y  ś c ie n n e  i  k i e  
g zo n k o w e  oraz I m s l a i k i

tylko dobrej jakości po tanich cenach. 
R ep araey e  zegarków, okular i a r tyku łów  złotych 

wykonywa się akuratnie i sumiennie po tanich cenach.

!
ty

♦ «

Kalendarz „KATOLIK A“
na ok 1894

wyszedł z druku i obejmuje kalendaryum na cały rok, jarmarki, śliczne 
powieści i opowiadania z obrazkami, oraz wiersze, fraszki i kilkanaście 
pięknych rycin. Nadto zawiera dwa bezpłatne dodatki: I )  przęśli’ 
czmy k o l o r o w y  o b r a z  I 2 )  k a le n d a r z  ś c ie n n y .

C ena 5 0  fen.. % p rzesy łk ą  6 0  fen .
Kto nadeśle 5.25 mr. naprzód otrzyma na 10 kalendarzy jeden darmo 
Zachęcamy niniejszem do nabywania kalendarza „Katolika11, którego 

można w księgarni u pp. agentów i wprost z ekspedycyi „Katolik!* 
nabyć. Sprzedawającym stosowny rabat.

W ydaw nictw o „Katolika"
w Bytomiu (Beuthen O .-S .)

K s i ę d z a  G o f f i n e g o

Wykład lekcyj i ewangielij
na wszystkie niedziele i święta wraz z wynikającą ztąd nanką wita; 
i obyczajów i gruntowńem wyjaśnieniem roku kościelnego, najgłówniej
szych obrzędów kościelnych, mszy świętej, nabożeństwa d o m o w e g o  i  śb  

chorych, drogi krzyżowej jakoteż życiorysami Świętych Pańskich, czel
nych mianowicie przez lud poisko-katolicki, wielką księgę o 976 Biro- 
nach, z wielu pięknymi obrazkami, w mocnej ęprawie, polecamy P® 
5  marek, z przesyłką o  mr. 50 fen.

Księgarnia „W iarusa Polskiego"
«  B o c h u m ,  Maltheśerstf. 17a.

Nakładem 1 czcionkami W ydaw nictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.

D odatek  (Nauka K »


